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osobowości, inaczej tzw. globalne oddziaływ anie bezpośrednie. A utor w yraża 
pogląd, iż człowiek rzeczyw iście nie jest w olny od różnych uw arunkow ań 
biologicznych, psychicznych i społecznych. Inaczej, nie jest on w olny od 
czegoś, lecz do czegoś. Oznacza to, iż w  prak tyce może on zająć stanow isko 
w stosunku do tych  uw arunkow ań. W analizie egzystencjalnej, k tó rej tw ór
cą jest au tor, silnie podkreśla się transcendencję człowieka względem  jego 
uw arunkow ań. Człowiek m a możliwości sam ookreślania się, tj .  au todeter- 
m inacji. I ten  fak t należy m u przede w szystkim  uświadom ić.

W załączniku do książki zajm uje się au to r stosunkiem  psychiatry  do 
współczesnej litera tu ry . Z astanaw ia się m ianowicie, w  jak ie j m ierze lite ra 
tu ra  spełnia funkcje psychoterapeutyczne. Jak  dotąd, tw ierdz i au tor, n ie
k tó re  dzieła literack ie pełne są destruk tyw nych psychicznie opisów, które 
budzą u czytelnika poczucie absurdalności i bezsensu życia. D yletancka n ie
raz i p rzestarzała znajomość psychiatrii spraw ia, iż w  części dzieł lite rac
k ich  przecenia się lub  „ubóstw ia” tzw. objaw y psychiatryczne (opisy zbo
czeń, psychopatów  itp.), podczas gdy powinno się fenom eny te  hum anizować, 
tj .  ukazyw ać transcendencję i godność człowieka. P sych ia tra  nie chce ogra
niczać wolności tw órczej pisarza, ale wolność nie może być ostatn im  sło
wem, aby nie przerodziła się w  swawolę. Je j granicą w inna być, zdaniem 
au tora , odpowiedzialność za losy współczesnego człowieka.

P ublikację kończy w ybór p iśm iennictw a z zakresu  logoterapii, indeks 
nazw isk i indeks rzeczowy.

W sum ie książkę ocenić trzeba jako swojego rodzaju  kom pendium  w ie
dzy o analizie egzystencjalnej i logoterapii. S tanow i ona także w  dużej 
m ierze polem ikę z psychoterapeutycznym i koncepcjam i F r e u d a ,  A d l e r a  
i J u n g a .  P ub likac ja adresow ana jest w  zasadzie do lekarzy, psychiatrów  
i psychologów. Jednakee lek tu ra  te j książki, ze względu n a  głęboki hum a
nizm  au to ra , może stać się rów nież źródłem  n iebanalnej in sp irac ji dla w szy
stkich, k tórym  dobro człowieka leży na sercu.

ks. Ryszard P rzym usiński SJ, W arszawa

E rich  BLUMENTHAL, V erstehen und verstanden w erden, M ünchen-Luzern 
1977, Rex-V erlag, s. 203.

Prezentow ana książka jest pom yślana jako w prow adzenie w  niełatw ą 
dziedzinę życia ludzkiego, jak ą  jest sztuka współżycia, k tó ra  zdaniem  au to
ra  znajdu je się dopiero na etapie początkowym  (s. 11). Doświadcza tego 
coraz w iększa liczba ludzi. W życiu pryw atnym , publicznym  i politycznym, 
m iędzy osobami obojga płci, m iędzy pokoleniam i i klasam i, w  rodzinie i b iu 
rze panu je za dużo konfliktów , sporów  i kłótni. Przede w szystkim  w  w iel
k ich  m iastach spotyka się w ielu  ludzi sam otnych, k tó rych  tylko doraźne 
stosunki łączą z innym i. Za A rnoldem  T o y n b e e ,  angielskim  historykiem  
k u ltu ry , autor stw ierdza, że rozw ijam y się jednostronnie, w łaśnie w  k ie
ru n k u  umysłowym , w  k ie ru n k u  wiedzy, techniki. Z jaw isko to  jest powodem 
niskiego poziomu współżycia między ludźmi, podobnego do współżycia ludzi 
sprzed 5000 la t, dokładnie ja k  w  sta rym  Babilonie. Ja k ie  są przyczyny 
takiego stanu  rzeczy? G łów ną — zdaniem  B l u m e n t h a l a  — przyczyną 
tego są przede w szystkim  nasze przesądy, k tó re  można przezwyciężać jedy
nie przez w zajem ne zrozum ienie, czyli stosowanie zasady „rozumieć i być 
rozum ianym ”.

O m aw iana książka oparta  jest na m ateria le  pochodzącym  ze spotkań, 
z tysiącam i ludzi, w  grupach i sem inariach, ku rsach  i odczytach, jak  też 
w  prak tyce psychoterapeutycznej au to ra . W ybrane przez au to ra  ch a rak te
rystyczne wypowiedzi, konkretne  przypadki, noszą w yraźne cechy żywej 
i ciekawej dokum entacji społecznej, będącej odbiciem  różnych sy tuacji ży
ciowych, w które osoby były au ten tycznie zaangażow ane. Poszczególne n a 
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głów ki rozdziałów  są w ynikiem  naukow ej analizy w spom nianych przypad
ków. Nagłówki te  stanow ią dyrek tyw y wychowawcze dotyczące lepszego 
współżycia, a konkretn ie — bardziej świadomego podejm ow ania decyzji, 
czystszej m otyw acji, chęci zrozum ienia i udzielenia pomocy drugiem u, un i
kan ia tw orzenia podziałów, zażegnyw ania konfliktów , rozum ienia płci, tzn. 
przew agi kobiety nad  mężczyzną w  zakresie duchowej żywotności, intuicji, 
miłości i służby.

P rzykładem  analizy pew nej sy tuacji życiowej w  oparciu  o psychologię 
i pedagogikę może być przykry  incydent, m ający m iejsce podczas uroczy
stości obchodzonej z okazji urodzin żony M arcina, n a  k tó rą  to  uroczystość 
przyjeżdża je j m atka. M anipuluje ona nastro jam i swej córki, w ykorzystu
jąc  fak t opóźnionego w ręczenia prezen tu  urodzinowego przez je j męża M ar
cina. Na słowa: „To jest typow e dla M arcina” w  dom u pow staje atm osfera 
n ie  do zniesienia. M atka w yjeżdża wcześniej. W dom u pozostaje ze łzami 
w  oczach jej córka w raz ze swym  m ężem  M arcinem . A utor ana lizu jąc ten 
przypadek w skazuje na agresywność m atki, k tó ra  m an ipu lu jąc  uczuciami 
dorosłej córki w yw ołuje fa ta lne  skutki, ale czyni to  nieśw iadom ie. A utor 
dodaje, że każda myśl, każde uczucie, każde pragnienie i oczekiwanie, jak  
też każda inna zm iana po jaw iająca się w  człowieku jest następstw em  w ła
snej decyzji, podejm ow anej najczęściej nieśw iadom ie. W ten  sposób postę
pu je zdecydow ana większość ludzi i n ic nie chce o tym  wiedzieć. Nie chce 
wiedzieć, by n ie  ponosić odpowiedzialności za swoje w łasne złe hum ory, 
nastro je . P rzypisu jąc innym  winę, kom pensują sobie. M amy więc tu  do czy
n ien ia  z cudow nym  m echanizm em  rozgrzeszania w łasnych niechęci, złych 
hum orów  i nastro jów , k tó rem u to m echanizm owi na im ię: „inni są w inn i”.

N astępnie au to r pyta, czy córka m iałaby żałować m atki, k tó ra  przecież 
ponosi w inę? Czy pow inna jej pomóc? W ażnym byłoby to, aby m rugnięciem  
oka, życzliwym spojrzeniem  w  stronę swego męża dać m atce do zrozum ie
nia, że opóźnienie prezen tu  urodzinowego nie jest dla n ie j problem em , po 
prostu nic nie znaczy, że oni się kochają, w tedy agresja  m atk i by łaby  ude- 
:zeniem w  próżnię. M atka m ogłaby się przekonać, jak  je j dzieci się rozu
mieją, a m ałe nieporozum ienia nie m ają  dla n ich  znaczenia.

N astępnym  krokiem , k tó ry  żona M arcina m ogłaby św iadom ie podjąć, 
tt  zastanow ić się: jak  mogę pomóc m ojej matce? T rzeba je j w skazać, jak  
jest ona nieszczęśliwa, a je j p rzykre doświadczenie może się stać okazją 
dc odnalezienia siebie przez uznanie w łasnego błędu.

L ek tu ra  om awianej publikacji może nauczyć zasad lepszego w spółży
cie z ludźmi, dającego dużą satysfakcję. Wszyscy, k tórzy  doświadczyli bez- 
seisu  niezgody, konflik tu  czy przem ocy, będąc rów nocześnie zain teresow ani 
ty n , by uczynić coś w ięcej dla harm onii, jedności i pokoju, pow inni wziąć 
tę  książkę do ręki.

ks. Tadeusz W ołoszyn SJ, W arszawa

D ierich  i Eva SCHIRMER, Deklassiert? A rbeiter  — Jugendliche in  der 
Kirche, M ainz 1976, M atth ias-G rünew ald-V erlag , s. 219.

D ietrich i Eva S c h i r m e r  bada ją  możliwość w ykorzystania wolnego 
czasj młodzieży na działalność wychowawczą. Uwagę sw ą koncen tru ją  p rze
de vszystkim  na n ie letn iej, m iejsk iej, młodzieży pracu jącej, zw iązanej z lo
kalną gm iną chrześcijańską.

N p ierw szej części rozpraw y autorzy om aw iają socjalizację w spom nia
nej wyżej młodzieży w  tak ich  środow iskach jak  rodzina, szkoła, Kościół, 
g r u p  zawodowa, m ałe grupy. N iestety, w ym ienione wyżej środow iska spo- 
łeczre zam iast zm ieniać istn iejące w  nich  w arunk i i układy, w zm acniają 
je, o  zawsze większej liczbie n ie letn iej młodzieży pracującej zagraża de


